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Dokumenta przytaczane przez p. Hennessy 
w Izbie Gmin w dniu 26 Maja, z powodu roz­
praw nad Polską, rzucają wielkie światło na 
politykę angielskiego rządu w tej sprawie.^ Wy­
znają one, że tak wczasie wojny Krymskiej, ja ­
ko i w ciągu obecnego powstania, główną przy­
czyną bezsilności wystąpień państw zachodnich 
w interesie Polski, była dwójznaczna polityka 
lorda Palmerstona, który ustępując opinji i po­
trzebie poszanowania traktatów, podejmował wpra­
wdzie tę sprawę, lecz w taki sposób, aby ko­
sztem kilku depesz narobić rozgłosu, a w grun­
cie nie przyczynić się niczem do zmiany stosun­
ków w Polsce.

Szlachetny lord pojmuje widocznie , że An- 
glja jako wielkie i liberalne mocarstwo , obo­
wiązana jest brac udział w sprawie tak żywo 
obchodzącej opinię publiczną i interes europej­
skiej równowagi; ale z drugiej strony, powodo­
w any  -racinrbanit samoiudnej i wsteczndj polity­
ki, czuje wstręt nieprzezwyciężony do czynnego 
podjęcia kwestji, domagającćj się od lat tylu 
rozwiązania. Z tej to przyczyny rząd angiel­
ski tak hojnym był dla Polski — w słowa, a tak 
skąpym — w czyny...

On to głównie sparaliżował dobre Francji 
wczasie Krymskiej wojny dla Polski zamiary, 
całą działalność na rzecz Polski na poufnój ro ­
zmowie lorda Clarendon z hrabią Orłowem o- 
graniczył, i pominięcie Polski w negacjacjach o 
pokój, za bardzo właściwe uznał. On to ró ­
wnież tak szumnie w roku zeszłym prowadzo - 
ną dyplomatyczną przeciw Rosji kampanię ubez- 
owocnił, okrył śmiesznością i szyderstwem całe­
go świata...

Po dumnej i wzgardliwej odpowiedzi księcia

Lipsk, Sobota, 4 Czerwca.

Gorczakowa na przedstawione przez Francję, An- 
glję i Austrję propozycje, Francja zaproponowała 
wysłanie noty identycznej , któraby wskazówką 
dla Rosji być mogła łącznej trzech mocarstw 
akcji, a zarazem przedstawiła potrzebę zrobie­
nia wspólnie z Anglią formalnych zapewnień 
podania pomocy Austrji, najpierwej wystawio­
nej na nieprzyjacielskie Rosji działania.

Propozycji tych nie sprowadzających jeszcze 
dyplomatycznej interwencji trzech mocarstw na 
pole czynnego wystąpienia, ale mających już 
pewien faktyczny charakter — Anglja nie przy­
ję ła .. .

Gabinet lorda Palmerstona miał tylko dla 
Polski —- słowa.

Minister Anglji wydeklamował kilka szu­
mnych dytyrambów przeciw Moskwie, obszerną 
ode o potrzebie szanowania traktatów i sztuce 
dobrego rządzenia, i bolejąc nad opłakanym lo­
sem Polski, oddał ją  w ręce jej katów...

Dzieło niszczenia Polski spełnia się. Moskwa 
na nikogo już nie potrzebuje się. oglądać , ma 
rozwiązane ręce... Dla zwyczaju zachowuje pe­
wne decorum w urzędowych wyrażeniach, p rzy ­
wraca pokój w Polsce, a w rzeczywistości pa­
stwi się nad bezbronną i opuszczoną, z wście­
kłością i wyrafinowanem okrucieństwem, jakiego 
w dziejach nie było jeszcze przykładu.

Lecz jest dziejowa Nemezis, która sądzi czy­
ny rządów i ludów, i prędzej lub późniój wy­
mierza karę za zbrodnie...

Krótko widząca, egoistyczna polityka lon­
dyńskiego gabinetu już dziś stała się przyczy­
ną komplikacji, grożących nie tylko honorowi, 
ale i najprostszym interesom Anglji...

Niemoc państw zachodnich, przerzuciła wą­
chającą się Austrję na stronę Prus i Rosji

M  28.
Święte przymierze jako ■ łbrzymia groźba za­
wisło znowu nad Europą, widma reakcji po­
wstały z zapleśniałych grobów i wyzywają zu­
chwale świat nowych pojęć, do śmiertelnej wal­
ki; burza potrójnego ucisku co spadła na Pol­
skę, ogarnia powoli cały horyzont, jedne'm ra­
mieniem ku brzegowi Północnego morza, dru- 
giem ku Dunajowi sięga...

Polityka lorda Palmerstona odbiera w spra­
wie Duńskiej zasłużoną zapłatę. Dumny Al­
bion stał się dla świata szyderstw przedmio­
tem, można się go wprawdzie jeszcze obawiać, 
lecz go szanować nie można. Francja odpłaca 
Anglji za jej złą wiarę , opuszcza ją  i nowych 
szuka przymierzy; za Renem najstarsi sprzymie­
rzeńcy Anglji, Niemcy, odwracają się z oburze­
niem od przewrotnej nowoczesnój Kartaginy, i 
zaczyiTają się zbliżać do Francji.

Gdzież potęga, gdzież wpływ, gdzież urok, 
który otaczał Anglję — gdzież jej" stronnicy, 
gdzie sprzymierzeńcy?

Czy lud Angielski, kiedy dobrze pojmie ca­
łą prawdę położenia, będzie się czul obowiąza­
nym do wdzięczności dla szlachetnego lorda, 
który się tak nieszlachetną i niezręczną polity­
ką kieruje?

Wątpimy.
Już dziś odgłosy oburzenia i ostrej ki-ytyki 

rozbrzmiewają w A nglji, a co szczególniej jest 
uderzającem w nich, to ciągle powtarzający się 
wykrzyk: Polska.

Wszyscy czują, że niegodne postąpienie An­
glji w sprawie Polskiej jest przyczyną obecnych 
trudności — nie tylko lud, ale i mężowie sta­
nu, ale i tacy wytrawni dyplomaci, jak lord 
Cowley.

Lord Palmerston szukał tylko bezpośrednie-

P O L S K A  I  M O S K W A
P A M IĘ T N IK  * * *

•zaczęty 186 . . .
(Ciąg dalszy.)

Nie raz moraliści cudzoziemscy, niejednokrotnie 
nasi właśni, jeśli nie zarzucali nam , to, co najm niej, 
pomawiali nas Polaków o zm yślania wadę. U w aga ta  
m a pew ną zasadę i poparcie w naszym  charakterze, 
a  raczej w losach naszego narodu. N a pozór więc, 
dziwnym się wydać może, ów niczem nieprzezw ycię­
żony w stręt Polaków do fałszu moskiewskiego, gdy 
sami w zm yślaniu biegli być mamy. — Nic jed n ak  
naturalniejszego. — O skarżyciele nasi o zmyślanie, 
nie omieszkali nigdy dodać, jak o b y  mimowolnie parci 
poczuciem praw dy; iż Polacy są to urodzeni poeci. 
Niestety! P raw da to: „ubi crux, ibi poesia.“

My zmyślamy piękno, zmyślamy dobro, zm yśla­
m y prawdę samą. W  doli naszej dziejowej, mamy 
ty lko poczucie tych trzech w arunków  stanu lłozo- 
ludzkiego. Zm yślanie nasze m arzy, w ynajduje i wy­
powiada coraz udatniejsze, godniejsze, wznioślejsze 
kształty  życia, chociaż wcielić ich nie może, chociaż 
wcielić niepodobna, bo konieczność zmusza pozosta­
wić je w stanie utopji. Bóg nam  często tę niemoc 
naszą w ynagradza, choć nie w nas ale w bliźnich 
narodach. „Sic vos non vobis.“ To cośmy wymarzyli, 
zmyślili, wypowiedzieli dla chwały Bożój i dla szczę­
ścia człowieczego, całą tę twórczosc naszą, Bóg za­
m ienia w praw dę istniejącą dla innych ludów. Owoż 
cala nasza w ada zm yślania zależy na tein, ze wypo­
w iadam y to, czego sami nie osiągnęliśmy, nie urze­

czywistniliśmy, a ty lko krw ią i życiem zaświadczyli. 
I  tak ie  życie polskie, jak o  modła wszelkich nieśm ier­
telnych zasad ludzkości —- w iara, narodowość, rodzi­
na, ma swój antypod w życiu moskiewskiem. —- Pol­
skie zmyślanie natchnione, przeradza się w M oskalu 
w system atyczne i wierutne kłamstwo. — Cały syste- 
m at fałszu moskiewskiego, urządzony k u  złemu, i dla 
tego w  utopji nie pozostaje. Z ł e ,  przy środkach ma- 
terjalnych, zawsze urzeczywistnić można. M oskwa 
środki te posiada. E uropa tego nie widzi, a tylko 
czasem w chwili niebezpieczeństwa, lub w chwilach 
niemocy, jasnowidzeniem  przeczuwa.

Kłamstwo moskiewskie m a cechy i naturę owej 
epidemji fałszu, m oralnie grasującej w przepełnionych 
a źle urządzonych więzieniach zbrodniarzy.

Bo też M oskwa cała je s t tylko więzieniem. Z a­
czynając od Ruryków , przechodząc pod jarzm em  T a­
tarów, pod opałami Iwanów, pod knutam i caryc i c a ­
rów, i t. d., była, je s t i nie przestanie być w ięzie­
niem, inaczej przestałaby być sama sobą. — W  tein  
w ięzieniu zbrodnie dokonane i fałsz kw itnący, spół- 
ku ją  wszetecznie. Praw o i relig ja rządowa, uśw ięca 
te związki. Płodem  ich — niepraw da i hańba wszel­
kich stosunków religijnych, społecznych, politycznych, 
krajow ych i osobistych.

G dyby "jakim cudem wszelkie domy więzień i 
k a ry  w E uropie otw arły się nagle i wylały na  spo­
łeczeństwo uzbrojonych, uorganizowanych i gotowych 
na  wszystko złoczyńców; ludy i rządy  zadrżałyby 
niezm ierną trw ogą i uczyniłyby nadludzkie w ysile­
nia, aby ocalić się od grożącój zagłady. Przypuszcze­

nie niepodobne, ale i skutków  jego zaprzeczyć nie 
podobna.

Jednakże rządy i ludy patrzą  na Moskwę i są 
spokojne. Rządy i ludy w idzą Moskwę i choć n ie­
raz drgną wstrętem, nie dopatrują naglącego niebez­
pieczeństwa. Tym czasem  przypuszczalne rozwarcie 
więzień zbrodniarzy całego świata, drobnostką je s t 
w  porównaniu ze stojącą otworem Moskwą, uorgani- 
zowaną i gotową bluznąć na E uropę swemi miljono- 
wemi złoczyńcami. W szystkie w ięzienia razem wzięte 
nie zam ykają w sobie 40 miljonów kajdaniarzy; we 
w szystkich więzieniach, m iędzy najstraszliw szym i zbro­
dniarzam i, zapewne trudno  byłoby odszukać jednego, 
k tóryby  dorównał B ibikowym , M urawiewom, B er­
gom i t. d . ..?  N iezliczone m asy m oskiew skie prze­
gniłe i zrobaczone są do toczenia w szystkiego co zbu­
dował człowiek w poczuciu swej ludzkiej godności, 
co zbudował w iekow ą pracą swego ducha i ofiarą 
krw i swojej. — Masy te stoją ja k o  rząd i duchow ień­
stwo, biurokracja, arm ja, ja k  stany i k lasy  narodu—- 
gotowe czekają  na Europę. Tym czasem  M oskwa dla 
w praw y żyw ą Polskę jak o  trupa  toczy. Polska poł­
knięta, ale nie przetraw iona. Proces traw ienia rozpo­
czął się. G dy się skończy tu— przyjdziekolej na inne 
narody. Niewola najobrzydliw sza, bo z ręk i upodłonćj, 
wisi nad  E uropą. Przepow iednie je j ju ż  teraz wido­
czne, w czem? W  tym  przestrachu i trwodze przed 
Moskwą, jak ie  okazuje angielski rząd  w stosunkach 
swoich z Hosudarstwem ; w tej powolności dla Mo­
skw y, rządów  Prus i A ustrji; a nareszcie w jwem 
w ahaniu się i niepewności najszlachetniejszego rządu
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go  materjałnego interesu w sprawie Polski.
Nie dopatrzył go i cofnął się, zapominając, że 
poszanowanie praw a i sprawiedliwości najwyż­
szym interesem rządów i ludów byc winno, bo 
one są społeczeństwa podstawą , one są rękoj­
mią rozwoju i pomyślności publicznej.

Praw o wytwarza spokój, reguluje naturalny 
bieg życia narodów.

Bezprawie sprowadza klęski, zbrodnie, luny 
rewolucyjnych pożarów zapala...

W ierzymy więc, że przyjdzie chwila, w któ­
rej postępowanie londyńskiego gabinetu w spra­
wie Polskiój ocenionem zostanie jako przeciwne 
i szkodliwe interesowi A n g lji; krótkowidząca i 
słaba polityka lorda Palmerston a ustąpi miejsca 
polityce silnój i daleko widzącej ; dźwignią an­
gielskiej działalności staną się nie drobnostko­
we i poziome korzyści, ale wielkie, społeczne i 
międzynarodowe zasady, będące najwyższym 
rzeczywistym interesem prawych rządów i poli­
tycznie dojrzałych ludów.

Rękojmią tego jest w oczach naszych coraz 
silniej wyrabiająca się zdrowa polityczna opinja 
w Anglji.

Rękojmią tego, są szybko objawiające się 
następstwa popełnionych błędów, i niebezpiecz­
ne zawikłanie europejskich stosunków.

Można być głuchym na głos słuszności i 
prawa: lecz uniknąć skutków pogwałcenia p ra­
wa — nie można...

K O R R ESPO N D E N C JE.
Z P o zn a ń sk ieg o , 30 Maja.

W każdym kroku rządu pruskiego widać syste­
matyczną dążność wytępiania żywiołu polskiego. Nie­
podobna już dziś wycinać mieczem całej ludności, 
jak w dziesiątym wieku wycinali Germanowie nad- 
elbiańskich Słowian, środek taki zbyt by wstrząsał 
nerwami ludów i ścierałby prostotę z tak nazwanej 
germańskiej cywilizacji. W dziewiętnastym wieku 
potrzeba koniecznie każdy gwałt, każdą niesprawie­
dliwość podciągnąć pod jakiś paragraf prawa, a cho­
ciażby to prawo najniewłaściwiej było zastosowanem, 
zawsze się przyczynia nie tylko do usprawiedliwienia 
postępków gwałcicieli, ale i do ukołysania oburzonej 
opinji świata. Zrozumiały to oba rządy niemieckie 
spółdzielące Polskę i spisały foliały praw, ukazując 
je światu jako puklerz sprawiedliwości, pod którego 
o słoną żyje ludność polska. Zaspokoiwszy tóm wy­
maganiu czasu, szydzą same z tych praw, i zakryte 
niemi tem bezkarniej przeprowadzają system wyna- 
rodowiania. Tu pod rządem pruskim, który się chełpi 
z ustaw konstytucyjnych, zasad liberalnych, dozwalają 
za dni naszych każdemu pojedynczemu Niemcowi 
mającemu w ręku jakąkolwiek władzę, dopuszczać 
się srogości względem Polakow jak  najdowolniej. 
A im to postępowanie bywa okrutniejsze, tem więcej 
zadawalnia rządzących, jak  to poświadczają ordery 
rozdawane tym co ubijają na śmierć bezbronnych, 
co bez wyroku wrzucają szlachetną młodzież do domu 
karnego między włóczęgów, lub w kadry złoczyńców 
wojskowych. Usiłują nawet zbezcześcić zwłoki zmar­
łych, jak  tego mieliśmy przykład w zeszłym tygodniu, 
przy pogrzebie zmarłego w fortecy poznańskiej wię­

źnia stanu Kaźmierskiego Macieja, któremu jako j 
eskortę przy trumnie wykomenderowano sześciu woj 
skowych zbrodniarzy. A wdęc ośm wieków w niczćm 
prawie nie zmieniło polityki Niemców. Wyraźnie 
promienie miłości chrześciańskiej nie przeniknęły ich 
piersi, wykwitłe tylko z tej idei wiadomości zbogaciły 
ich wiedzę. Ztąd duch ich na połowę tylko dorosł 
ducha innych ludów zachodniej Europy, i zdała po­
zostali w tćm wszystkiem co płynie z miłości chrze­
ściańskiej, z miłości łndzkośei. W  myśl też tego sa­
mego pryncypium, jakie w dziesiątym wieku kiero­
wało mieczem w wycinaniu Słowian nadelbiańskich, 
podciągają teraz pod zarzut zbrodni stanu tak liczny 
zastęp naszych obywateli w tym celu jedynie, aby j 
na skazanych nałożyć koszta wyrównające konfiska- i 
cie majątków. W  tym celu także już teraz okładają 
dobra ziemskie, kapitały i wszelkie ruchomości oskar­
żonych sekwestrem, uprzedzając upowodowanie winy. 
Słychać, że w wyższych sferach rządowych jest źy- | 
czeniem, aby ze skazanych ściągnąć nie tylko ko­
szta procesu, lecz również utrzymania wojska nad 
granicą Kongresówki, pomnożenia policji jawnej, urzą­
dzenia na wielką skalę tajnej, zgoła zsumować tyle 
wydatków, aby można według paragrafu prawnego 
doraźnia wywłaszczyć większych właścicieli ziem­
skich.

Zachodzi jednakże jedna kwestja nie małej wagi, 
i to jest: czyli sędziowie zechcą być prostemi policyj- 
j nemi narzędziami w ręku rządu, czy się zrzekną 

charakteru stróżów sprawiedliwości. Jeżeli ta jedyna 
instytucja w Prusiecn, która dotąd z księgą praw 
w ręku, sumiennie rozsądzała sprawę bez względu na 
narodowość, wyrzec by się miała bezwzględnej spra­
wiedliwości i sędziowie wyzuliby się z dostojeństwa 
swojego, aby się stać sługami powolnymi płynącej 
z góry woli, byłoby to dowodem niskićj moralności 

1 społeczeństwa całego i powszechnej deprawacji.
To przypuszczenie moje na niczem nie ugrunto­

wane do tej chwili, owszem dwóch urzędników sądo- 
| wych rodowitych Niemców ściągnęło wyższe nieukon- 

tentowanie na siebie dla tego, iż nie ulegli rozkazom 
nie zgadzającym się z ich pojęciem prawa, a tem sa- 

j mem z ich sumieniem. Jednym z nich jest nadpro- 
j  kurator Saeger w Poznaniu, którego w dowód nie­

łaski wysłano — podobno do Brandeburgji — na 
niską posadę sędziego powiatowego. Ma to być gro­
źbą a razem wskazówką dla tych, co mają wyroko­
wać w sprawie oskarżonych Polaków.

Czyby słowa lorda Russia wyrzeczone niedawno 
w parlamencie opierały się już na tem, co rząd pru­
ski zamierza dokonać względem polskiej ludności? 
„Jak sądzę Polacy niechętnie wspominają zmiany, ja­
kie zaszły w Ks. Poznańgkiem, a więcej jeszcze 
w Gdańsku i Galicji, w skutek których te prowincje 

j nie mogłyby już nigdy twoczyć części Polski."
trudno sobie inaczej wytłumaczyć te zagadkowe 

słowa ministra angielskiego, bo że żywioł polski jest 
dotąd silnym, toż dowód w samym zamachu ekstyr- 
pacyjnym, który rząd usiłuje dokonać.

‘ Więźniów obecnie w Poznaniu w fortecy 300,
1 w Kościanie w7 domu karnym 200 przeszło, głodem i ba­

tem zmuszani do pracy. Oprócz tego zapełnione wię­
zienie policyjne i sądów powiatowych, a chwytają 
jeszcze ciągle, gdyż winnych dostarczają płaceni hoj­
nie przez policję denuncjanci, jak  to miało miejsce 
w tych dniach z uwięzionymi pp. Antonim Grabskim, 
Antonim Skarżyńskim, dwoma Szeliskimi, księdzem 
Ostrowiczem, w których wmawiają zakupieni świad­
kowie, iż byli obecnymi przy przejściu oddziału Bu- 

i dziszewskiego, mimo iż każdy z nich był o mil kilka 
ztamtąd.

Jest to owoc specjalnych zabiegów pana Madaja. 
Dodam, że każdy z wymienionych więźniów jest wła­
ścicielem ziemskim.

Z K onińsk iego, 28 Maja.
W naszym powńecie jest 20 cząstkowych wojen­

nych naczelników, to znaczy dwudziestu tyranów,

mających prawo życia i śmierci, carnjąeych samo­
władnie bez żadnej odpowiedzialności przed swoim 
zwierzchnikiem, pułkownikiem Felkersain, mieszkają­
cym w Koninie, który także jest carem robiącym co 
mu się podoba. Gdy do powiatu 20 takich pijawek, 
z takiem prawem przysądzi się, a za nimi do 4000 
pod ich komendą zostających żołnierzy, to naturalnie 
powiat musi być wyssanym, objedzonym i zupełnie 
zniszczonym. Tak też jest u nas. Więzienia pełne, 
kontrybucje nieustanne, zamięszanie bez końca, pie­
niędzy nie ma, porządku nie ma, sprawiedliwości nie ma, 
rządzą stryczkiem, knutem i zdzierstwem. Felkersam 
za zasługi podobne do zasług intendenta prochu, które 
opiewa Mickiewicz, aż dwa razy był degradowanym 
na prostego żołnierza, dwa razy dosłużył się wyso­
kiej rangi i dzisiaj nami rządzi i sądzi. Trzyma 
w obecnej chwili jeszcze 150 więźniów w Koni­
nie, z których na chybił trafił w7ybiera ludzi i wysyła 
do Syberji. Matki i siostry nieszczęśliwych oblegają 
Felkersama prosząc o sprawiedliwość, i z szyderstwem 
są odtrącane. Trzeba wiedzieć, że moskale lubią ażeby 
ich proszono, a gdy kto ich poprosi, zaraz go poni­
żyć starają się, a potem z dumą wypowiedzą liberalne 
słowa, które p. Felkerzam wyrzekł: „Naród walczący 
za wolność nie powinien prosić o łaskę wroga." Tak 
jest przynajemy prawdę w tych słowach, niepowinie 
prosić o łaskę wroga. Nie możemy za złe mieć ma­
tkom, które nawet szatana poruszyć spodziewają się 
losem nieszczęśliwych synów i swoją boleścią, wole­
libyśmy jednak, żeby uzbroiwszy się w męstwo spar- 
tanek, nie kusiły się napróżno o wywołanie szlache­
tnych uczuć tam gdzie ich nie ma, — żeby pomne na 
słowa poety wywożonego z cytadeli na Sybir. „Łez 
waszych nie chcemy, lecz następców chcemy" zniosły 
boleść swoją, nie pokazując jej temu, który ją bierze 
za powód tryumfu, za tytuł zasługi swojej. W Pyzdrach 
rządzi naczelnik wojenny sztabs kapitan Burmejster. 
Dziwna rzecz, że większa liczba nazwisk okrutnych 
oficerów rządzących nami jest niemiecka i Burmejster 
jest okrutnym. Nie ma miasteczka tak mocno w po­
wiecie udręczonego jak Pyzdry. Kontrybucje nakłada 
Burmejster za kontrybucjami. Kobiety płacić musiały 
za czarne kolory na 'sukni, teraz płacić muszą za 
czerwoną chustkę lub białą podobnież, sumy po 25, 15 
lub 10 rubli. Wiemy że w Warszawie nie płacą 
kary za jasne kolory, ale co innego Warzawa, a co in­
nego Pyzdry. P. Burmejster nie lubi jaskrawych 
kolorów, więc płacić za nie każe.

W Zagórowie podczas śpiewania litanji w dzień 
ś. Jana Nepomucena, stojący tam oficerowie,^ najnie- 
przyzwojciej zaczepiali kobiety. Jedna z mieszczek 
przestrzegła ich i rzekła „chociaż w obliczu ołtarza po­
winniście zachować się przyzwoicie." Za tę wielką 
śmiałość i ubliżenie oficerom, kapitan Szypowałow 
kazał ją  uwięzić. Wojsko obiegło dom, a nie zastawszy 
jej w mieszkaniu, zabrało męża, kilkoro zaś dzieci zo 
stało bez opieki. Nie wiemy jeszcze jaki los spotka 
biednego męża, podobnie winnych jak on, wysłano juz 
z tego miasteczka na wygnanie 10 osób.

Przed trzema tygodniami przybył do Konina z 
Warszawy szpieg Pinkus v. Pinkoski, który z puł­
kownikiem Felkersamem jeździ w oficerskim mun­
durze po powiecie, dla wykrycia organizacji naro­
dowej. Był on poprzednio i w szeregach powstańczych, 
gdzie nie wiedziano, że przybył tam w celu dowiedze­
nia się nie jednej tajemnicy a potem wydania jej 
Moskwie. Nieufano mu jednak i wypędzono z obozu. 
Dzisiaj jakkolwiek nie odkrył organizacji, aresztował 
wiele osób, ażeby pokazać, że nie napróżno bierze 
pieniądze.

Wiedeń, 31 Maja.
m. Wersja, dziś bardzo popularna, a mówiąca 

o przyłączeniu Szleswig-Holsztynu do Prus, nie jest 
i wcale nową; już przed dwoma miesiącami podniósł ją 

jeden z tutejszych dzienników. Dziś otrzymujemy 
szczegóły tej sprawy dotyczące: W tych dniach po­
wrócił do Berlina dyrektor kancelarji dyplomatycznej

— rządu francuzkiego, któremi nacechowane są sto­
sunki jego z Moskwą.

Zadaniem ducha cywilizacji moskiewskiej jest, pla­
mę swego fałszu rozprowadzić na całą ludzkość...

P a p i e r  m o s k i e w s k i  zawiera w sobie wszel­
kie te zgubne potęgi, w nim jest Hosudarstwo i na­
ród moskiewski.

Z takim papierem stanął w mej celi wspomnie­
li y Gero j .  Miał on przy sobie klucznika więzień 
Zuczkowskiego, a za nim sołdaci i żandarmi, jako 
zaręczenie, iż ów fałsz moskiewski, zamieni się dla 
mnie w prawdę i rzeczywistość.

G e r o j  ukłonił się. _
Od kiedy żurnalistyka eurepejska, pocieszając 

cara Aleksandra 11. po wojnie wschodniej i osładza­
jąc mu gorycz przegranej, nazwała go postępowym i 
liberalnym; Moskwa uchwyciła to miano, jako środek 
mydlenia oczu Europie.

Do maszyn i kółek rządowych wydane zostały 
rozkazy: aby gniotąc, druzgocąc, łamiąc, katując i 
okradając jak dawniej, wszystko to czyniły przy­
zwoicie i o ile podobna grzecznie. Systemat ten na­
zywał się u Moskali „ustępstwami" „szlachetnemi po­
pędami cara." Wielopolski ten systemat podpierał, a 
przedstawicielami jego byli i Suchoza.net , który się 
tem chwalił, „że mordercą go nazwać nie można" i 
L a m b e r t ,  który mdlał, gdy kazał mordować bez­
bronną ludność w kościołach i nareszcie brat cesar­
ski K o n s t a n t y .  Moskale tćj „dobroci i tego syste- 
matu ustępstw," darować nie mogą do dziś swemu 
władcy. Z resztą systemat ten ustał; zamieniony jest 
na inny, na który mowa ludzka znaleźć wyrazu nie

umie, przykładu w dziejach świata nie widzi, przy 
którym Iwan Groźny wydaje się bladym, a który 
nazywa się najpodlejszem i najnikczemniesjzem mia­
nem: systematem M u ra w jo w sk im .

W  czasie mego zamknięcia, jeszcze trwał syste­
mat „dobrych chęci cara, dla narodu polskiego." 
Cały wyraził się on w owym ukłonie Geroja. W pa­
p i e r z e  zaś natura czysto moskiewska zawarta była.

Siedziałem nieruchomy.
— Niech pan raczy wstać i wyrok wydany w spra­

wie pańskiej wysłuchać, rzekł Geroj.
Postanowiliśmy od dawna wszelkie stosunki z Mo­

skalami odbywać tylko za rozkazem i przymusem.
| Bez rozkazu i przymusu, Moskal ani rząd jego nie 

istniał dla nas. Należy to zresztą do ogólnćj sprawy.
I W  obecnej chwili — rozkaz nastąpił, siła zbrojna po- 
| pierała go, powstałem.

Geroj odchrząknął.
— Jak  się pan nazywasz? zapytał oficjalnym 

głosem.
Do zadziwienia, ile Moskale posiadają głosów. 

Mają głos odrębny, którym mówią do niższych; inny 
j  znowu do starszego urzędem, inny w Moskwie; inny 
I w Europie; inny w salonie; my w domu. — Zapy­

tanie Geroja było oficjalne.

raz
Od czasu zamknięcia w Cytadeli, przynajmniej 

.„ j  dziesiąty słyszałem to pytanie; odpowiedź zaś 
moja zawsze zapisywaną by ... Jeśli me nazwisko 
nie przejdzie do potomności nie będzie to winą biu­
rek raty ezno-woj skowego rząd Moskwy.

Powiedziałem mu imie i nazwisko.

Musiał być ton zadziwienia w mym głosie, bo 
Geroj zawsze widać party rozkazem zachowania po­
zorów, uważał za potrzebne dać mi objaśnienie.

— Rząd nawet w Cytadeli .może być oszuka- 
nym, — mów7ił głosem dogmatycznym: inna osoba mo­
głaby być postawioną zamiast pana i znieść niewin-

j nie wyroku skutki. Rząd sprawiedliwy, nie żąda tego.
— Sprawiedliwość rządu wszyscy znamy, — od- 

I  r z e k łe m :  drażliwość zaś jego sumienia w obecnym
przypadku, dotykać tylko może chyba oto tu stoją­
cego kapitana Zuczkowskiego, wszechmocnego władcę 
więźniów cytadelowych. On jeden zamianę osób mógł­
by uskutecznić. Jemu więc pozostawiam rozmyślanie 

| nad tą delikatnością uczuć rządowych, jako i wdzię- 
j  czność za uznanie jego długoletnich zasług.

G ero j  mówił po moskiewsku, ja  — po polsku. 
W takich warunkach nie było powodu do nieukon- 

| tentowania, każdy z nas miał prawo rozumieć tylko 
; to, cę rozumieć cnciał.

Źuczkowski, jako Polak w usługach moskiew- 
kiego rządu, nie miał tego benefisu; a jako „wier- 

I ny ,“ otwierał już usta, aby objaśnić Gerojowi nie- 
wstrzemięzliwość mego stylu, gdy ten zatrzymał go 
skinieniem. Widać było mu spieszno, a miał w pa­
p i e r z e  odpowiedź na wszystko, cobym mógł teraz 
i później odpowiedzieć.

Rozwinął więc parę arkuszy pięknie zapisanych 
i zaczął czytać wyrok!

Ze zwoju papierowego mogłem sądzić o długości 
lektury. Wszakże zawiodłem się.

Cd, c. n.)
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przy b. głównodowodzącym feldm arszałku W ranglu , 
p. m inister-rezydent v. W agner. Miał on sobie od 
rządu pruskiego powierzoną misję, skłonić księcia 
A ugustenburgskiego do układu, ktorego celem było, 
aby książę po osiągnięciu uznania swoich praw  do 
Szlezwiku i H olsztynu, odstąpił te  praw a domowi 
pruskiem u, pod pewnem i w arunkam i, naśladując me- 
djatyzowanego księcia H ohenzollern-Sigm aringskiego. 
Ż ra ru  odrzucił te projekta książę A ugustenburgski, 
skutkiem  czego pruski „kom issarz cyw ilny" starał się 
nietylko wszelkiemi sposobami u trudniać działania 
przyjaciół księcia —  ale naw et oddalić jego samego 
ze Szlezwiku.

N iezrażony temi wstępnemi trudnościam i, p. W a­
gner na mocy nowych instrukcji, w nowe wszedł 
układy, przyrzeczono augustenburgow i szerokie praw a 
i przywileje, i nareszcie udało się pozyskać jego przy­
zwolenie. A kt abdykacji spisany został w obecności 
p. W agnera i księcia H ohenzollern-Sigm aringskiego, 
k tó ry  wymową swoją potrafił przedstaw ić świetne ko­
rzyści dla A ugustenburga i stanowisko jakie zajmie 
na  dworze pruskim , dobrze mu z p rak tyk i własnej 
znajome. Podróż jego um yślna z B erlina do K iel, 
uw ieńczoną więc została pomyślnym skutkiem . O ile 
się zdaje, rząd tutejszy za późno się dowiedział o tych 
m anew rach dyplom atycznych i wierzył do ostatniej 
chwili, że uniem ożebni zachcianki pruskie, żądając 
uporczywie oddania Szlezwik-Holsztynu pod władzę 
ks. A ugustenburgskiego. Z drugiej strony zapewniają 
nas, że rząd moskiewski popiera program at pruski 
i pracuje usilnie nad przyłączeniem  Księstw do Prus, 
w nadziei, że jak  w W . X. Poznańskiem , tak  i w nowo 
zabranych prowincjach, stłumią wszelkie narodowe dą­
żenia.

Z  powyższą in trygą pruską, łączy się i druga, 
o której wspomnieć wam muszę, a k tó ra  w tej chwili 
na  wierzch wyłazi. W iadom o, że powyżej wspo­
m niany p. W agner, k tóry  zajmował miejsce konsula 
w W arszaw ie do roku  1858, porzucił to stanowisko, 
a to jak  zapew niają w  zam iarach, które m ają zw ią­
zek z prusko-m oskiew ską konw encją z 8 Lutego r. z, 
K onw encja ta, k tó ra  powołuje się do czasów przyłą­
czenia K rakow a do A ustrji, p rzyrzeka Prusom , w ra ­
zie stłum ienia polskiego powstania, jak o  bogatą n a ­
grodę, całe w o j e w ó d z t w o  a u g u s t o w s k i e ,  oder­
w ane przez M urawiewa od Kongresówki. Rosja zaś 
„ in  Riicksieht der einstigen A nnexion K rak au ’s an 
O estreich" (przez wzgląd na dawniejszą anneksję K ra­
kow a do A ustrji) otrzym uje grecko-katolicką część 
Galicji. Upewniają, że w zw iązku z tym  projektem , 
k tórego w ykonanie dwie przyjazne m onarchje przy­
spieszyć pragną, je s t zam iar ogłoszenia w W . X. Po­
znańskiem  i we W schodnich Prusach stanu oblężenia, 
również jak usiłowania pana T r e s k o w a ,  ad ju tan ta  
k ró la  pruskiego, w W arszaw ie, pobyt biskupa Łu- 
lóońcikicgo -w stolicy kongresów ki oraz zastąpienie 
główno dowodzącego arm ją w Poznaniu p. W aldersee 
daleko „energiczniejszym " jenerałem  S t e i n m e t z ;  
wreszcie w zw iązku z tem i planam i m a być i świeża 
podróż pana  v. W a g n e r  do W arszaw y. Ile  jest

fraw dy w tych pogłoskach, b liska przyszłość okaże, 
'aktem  jest jed n ak  niezaprzeczonym , że p. W agner 

podczas swego pobytu w W arszaw ie niejednokrotnie 
wspominał o wynagrodzeniu, jakie A ustrja w inna Ro­
sji i Prusom , za korzyści jak ie  odniosła z przyłączenia 
K rakow a.

Turyn. 20 Maja.
8. L. P rzed  k ilku  dniam i mieliśmy tu interesujący 

w ypadek. Chcę mówić o m etingu odbytym  w teatrze 
Vittorio Ennnanuele. Uorganizowali go robotnicy tu- 
ryńscy, w celu przesłania adresu dziękczynnego ludo­
wi angielskiem u, za przyjęcie jakie u  niego znalazł 
G aribaldi. M eting podobny mniej daleko miałby zna­
czenia w jakiem kolw iek innem  mieście nowego króle­
stwa w łoskiego; w T urynie  jest on znakiem  ważnej 
zm iany w usposobieniu ogólnem starego Piem ontu. — 
Przeszło 5000 osób znajdowało się na  tym  metingu, 
k tó ry  odbył się z godnością i spokojnie. W iększą 
część zgrom adzenia stanowili, co je s t rzeczą zupełnie 
nową w T urynie, robotnicy. W szyscy deputowani 
lewej strony i wiele innych znakom itych osób znaj­
dowali się na m e tin g u , podczas którego przybyło z 
pięćdziesiąt depeszy telegraficznych, przynoszących 
przychylne oświadczenia i przystąpienie do celu me­
tingu, rozm aitych stowarzyszeń robotniczych z różnych 
m iast włoskich. W otowano adres do ludu angielskie­
go. P . Elliot, am basador angielski otrzymał zapro­
szenie, ale będąc bardzo słabym, nie mógł przybyć i 
usprawiedliw ił się z tego w liście pełnym  serdeczno­
ści. W szyscy obecni na m etingu wynieśli z niego 
przyjem ne wrażenie i nowy dowód, że lud mający 
zupełną swobodę działania, nie nadużyw a tej wolności 
i że rozum na i dobrze zrozum iana wolność, nie w y­
wołuje zawichrzeń, owszem zapobiega im zawsze.

N ieroztropny k rok  gabinetu o mało nie sprowa­
dził bardzo sm utnych następstw. Jenerał Govone, 
k tóry  dowodził ju ż  w Sycylji, w *czasie działań prze­
ciw popisowym ukryw ającym  się lub uciekającym  
przed poborem  do arm ji, zostawił tam bardzo nie mi­
łe wspomnienie swego pobytu. Mimo to m inister woj­
ny  przeznaczył go znowu na dowództwo w tej pro­
w incji.

J a k  ty lko przybył do Palerm o w ielkie w zburze­
nie objawiło się w umysłach; w powrocie jenerała Go­
vone chciano upatryw ać umyślne ubliżenie uczuciom 
ludu  sycylijskiego. Jenera ł otrzym ał mnóstwo w y­
zwań, za w yrazy powiedziane w parlam encie, a w któ­
rych  upatryw ano obelgi dla całej Sycylji. W  poje­
dynku  z adw okatem  T ebaldi został raniony. W  skut­
k u  tego pojedynku było k ilka  innych między oficera­
mi i obywatelami. T e fakta groziły najsm utniejszem i

następstwami. Na szczęście wdanie się najznakom it- i 
SZyeh ludzi rozm aitych stronnictw , położyło koniec te  
m u stanowi rzeczy, a  wielki bukiet ofiarowany przez 
miasto oficerom, przyw rócił dobre porozumienie jak ie  
przed temi w ypadkam i istniało.

Izba pracuje spokojnie nad budżetami. Przy 
budżecie m inisterstw a wojny, m inister oświadczył, że 
arm ia liczy obecnie 380,000 ludzi, do k tórych wrazie 
potrzeby m ożna będzie dołączyć 50,000 świeżo u r­
lopowanych. Stanowi to razem  im ponującą cyfrę 
430,000, dającą dużo do m yślenia nieprzyjaciołom 
Włoch.

T u  wszyscy niecierpliw ie oczekują chwili spró­
bow ania tej siły. Dziś są d z ą , że ta  chwila bardzo 
jest bliską.

POLSB.A.
D zienniki P aryzk ie  zamieszczają list następujący :
„P aryż, 27 Maja, Panie, mam zaszczyt upraszać 

cię o pomieszczenie w twem zacnem piśmie uwiado­
m ienia, że pogłoski rozszerzone w tych  dniach o pod- 
robieniu i sfałszowaniu listów zastawnych do Rządu 
narodowego polskiego, opierają się na  czynach czysto 
indyw idualnych, za k tóre  odpowiedzialność spada ty l­
ko na ich sprawców. P rzy  tej sposobności odnoszę 
się do uwiadom ienia zamieszczonego w Nrze. 587 
Jo u rna l des A ctionnaires z 16 Stycznia, k tóre  opie­
w a: „K om isarz R ządu Narodowego polskiego zaw ia­
dam ia publiczność, że kom isja długu Narodowego sa­
m a jedna upoważnioną je s t do negocjowania wszelkich 
tytułów  i wartości należących do R ządu Narodowego. 
Rząd Narodowy ręczy tylko za operacje dokonane 
przez komissję długu Narodowego i usuw a się od od­
powiedzialności za wszelkie zobowiązania zawarte ̂  bez 
upow ażnienia tejże komisji. Kom isarz ustanowiony 
przez Rząd N arodowy przy komissji długu Narodo- 
N arodow ego: podp. R uprecht."

To oświadczenie publiczne w ystarczy zupełnie, 
ja k  sądzę, aby w ykazać, że ani ajenci Rządu Naro­
dowego Polskiego ani Rząd N arodowy sam, nie mogą 
w żadnym  razie być odpowiedzialnymi za nadużycia, 
które  mogły zajść przy  negocjacji rzeczonych w ar­
tości. (podp.) A. Sapieha." |

-— General Correspondenz donosi ze Szczakowy 
d. 23 li. m. W edług opowiadania wiarogodnych po- 
drożnych, oddział 50 powstańców, k tóry  przed trzem a 
dniam i wpadł do Królestw a P o lsk iego , napotkał j  

w swoim dalszym pochodzie m oskiewską kolumnę, j  

k tó ra  go po trzygodziennym  boju praw ie całkiem  j  

zniosła.
—  Posener Ztg. z Petersburga pod 25 M aja pi­

sze: że na L itw ie m iały się znowu na  k ilku  miej- j

scach objawić ruchy, a naw et pomniejsze zbrojne od­
działy powstańców. Zdołano jednak  zapobiedz dal­
szemu rozwinięciu się tych ruchów zbrojnych, są one 
jednak  dowodem , że pomimo tak  znacznej przew agi 
w roga i niezm iernie trudnego położenia, w alka nie j

ustała w Polsce. ,
— N o rd  organ moskiewski wychodzący w P a­

ryżu, zaprzecza naszemu doniesieniu, iż w edług spi- 1 
sów b iu ra  Peresylnego w Pskowie przeszło do 1  Lu- j  

tego r. b. deportowanych 87,500 na tej zasadzie, że 
biuro Peresylne w Pskowie nie prowadzi żadnych re ­
jestrów . Złe informacje, jak ie  N o rd  odbiera i w tem  
zaprzeczeniu udow adniają się. Zapewniam y, iż nie­
ty lko biuro Peresylne w Pskowie m a spis deportowa­
nych, ale liczba tych, którzy przeszli na  każdym  eta­
pie syberyjskim , znajduje się zanotowana i można ją 
sprawdzić] nie jeden raz, ale trzysta  kilkadziesiąt ra ­
zy, bo aż tyle je s t etapów do N erczyńska. Cyfra po­
dana przez nas je s t urzędowa.

— Breslauer Zeitung, k tóra  pomiędzy niemiec- 
kiem i gazetam i podająceini wiadomości z P o lsk i, na-

! leży do najlepiej zawiadam ianych, donosi z W arszawy: 
że Trepów  przywiózł niektóre modyfikacje instrukcji 
kom isji U rządzającej stosunki włościańskie, mianowi­
cie: ty lko  ci chłopi zostają właścicielami gruntów, 
którzy je  poprzednio posiadali za pańszczyznę, czy też 
za czynsze; i właścicielom większym pozostawione 
praw o w ym iany pól włościan pomiędzy ich polami 
leżących na inne — lecz ani wspólność pastw isk ani 
lasów usuniętą nie została. M ilutyn już nie powroci 
do W arszaw y, i zostanie m inistrem  spraw wewnętrz­
nych. P a rtja  więc w y t ę p i e n i a  nabierze nowej siły 

| w Rosji przez tę  nominację i G azeta W rocław ska 
spodziewa się dla Polski nowych nieszczęść z tego 
powodu. K orrespondent nasz z W arszaw y donosił, 
że M ilutyn teorję swoją na Polsce próbow aną, za- 

i  m ierzą zastosować i do Rosji, co po otrzym aniu no- 
! m inacji na m inistra spr. wewn. będzie mógł zreali­

zować. Ministerstwo spr. wewn. jest dawnem m arze­
niem  M ilutyna. K iedy utworzono urząd  Cywilnego 
N aczelnika Rządu w Królestw ie, proponowano przy­
jęcie  go M ilutynowi i dopiero potem, gdy M ilutyn 

i spodziewający się ju ż  wówczas zostać ministrem, nie- 
przyjął dawanej m u posady, zanominowano na nią 
p. W ielopolskiego. Jeżeli jeszcze ja k  się spodziewać 
m ożna i K atkow  powołany zostanie do tek i ministe- 
r ja ln e j, wówczas C arat kom unistycznie wewnątrz u- 
rządzonym  zostanie, narodowości wszystkie zacięcie 

I będą tępione, a na zew nątrz w ystąpi niewątpliwie 
M oskwa z nowemi jeszcze planam i zaborów, które 
już dzisiaj półgębkiem wypowiada. P a rtja  W . K się­
cia K onstantego została zupełnie pobitą w P etersbur­
gu, a chociaż car w czasie bytności ostatniej swojego 
b ra ta  w stolicy, starał się m u w szczególniejszy spo­
sób pochlebiać, publicznie go na  obiedzie deputacji 
w łościan polskich obejmował i całow ał, wnosił toast 
za jego zdrowie i wywoływał hu rra  dla niego przed 
frontem  kom panji gw ardji wołyńskiego pułku, która

eskortowała więźniów polskich, wszystko to było tylko 
osłodzeniem gorzkiej pigułki ja k ą  mu dano. P artja  
staro m oskiew sko-niem iecka, czyli m ikołajewska, po­
łączona z młodą partją  konsunistyczno-moskiewską, to 
jest M ilutynem i K atkow em , jest dzisiaj tak  silną u 
Cara, że naw et b ra t carski nic przeciw  niej nie może. 
W racając do owego h u rra !  przed frontem  gw ardji, 
powiedzieć tu  potrzeba, że car gwardzistom  czule i 
serdecznie dziękował za dobre pilnowanie więźniów, 
jakby  za czyn dzielności wojskowej. Owa więc za­
jadłość przeciw Polsce i Europie, k tóra  się stała pas- 
sją i modą w Moskwie, idzie z góry  i nie je s t p rzy­
padkow ym , ale system atycznym  objawem nowych 
wielce groźnych dla św iata zamiarów. C arat czuje 
się silnym i gotów w sparty na  daw nych sprzym ie­
rzeńcach wziąć losy E uropy  w swoje ręce. Z aw ia­
dam iają nas z bardzo dobrego źródła, o planach no­
wego rozbioru Polski, o czćm wspomina i nasz k o r­
respondent z W iednia i o kom pensacie ja k ą  myśli 
zrobić Rosja na Turcji. Może nie zaraz zrealizują 
się owe zam iary, ale istnienie ich je s t potwierdzone 
nie jednym  faktem  i nie jed n ą  wskazówką w dzien­
nikach rosyjskich.

— O prześladowaniach i zdzierstwie nieustającem  
w Polsce zewsząd do nas piszą. W  K aliszu — Bel- 
legarde I., k tóry  lubi w tam tejszym  park u  do ulicz­
ników mowy praw ić i uczty z szampanem pod gołem 
niebem w ypraw iać, kazał dla tego, żeby m iał za co 
kupow ać szam pana, łapać kobiety  już  nie za żałobę, 
ale za ciemne suknie oszyte wstążkam i jasnem i i płacić 
im po 10 rsr. od osoby. P rzed, albo po każdej ucz­
cie, jakaś kontrybucja jest przez niego przeprowadzo­
ną. Bellegarde II  w Radomiu, nie szampanem, tylko 
krw ią wznosi toasta sławy i wielkości caratu i szu­
bienicam i utw ierdza jego  granice. I  z K aliskiego 
donoszą, że moskale pogrozili chłopom, iż za zdejmo­
wanie czapek przed panam i lub księżmi będą płacić 
po 5 rsr., — toż samo donosił korrespondent nasz 
z Augustowskiego.

— Ks. Łysakow ski z P russ zachodnich, jadąc do 
K rólestw a, miał w kieszeni P rzy jaciela Ludu, za to 
aresztow any przez moskali, a chociaż nie je s t pod­
danym  rosyjskim , skazany został na 12 la t ciężkich 
robot. S taran ia  biskupa chełmińskiego o uwolnienie 
ks. Łysakow skiego dotąd były napróżne.

— W  Płockiem  w O siehu m oskale aresztowali 
kap itana objeżczyków M unstera, wielkiego ty ran a  o- 
kolicy, za to, że był jeszcze nie dość energicznym . 
Osadzono go w Płocku.

—  Z K rólew ca donoszą o aresztowaniu tam tej­
szych obywateli i kupców pp. Koronowicza i Gości- 
c k ieg o , w skutek rekw izycji sędziego śledczego i 
radcy  kam ergerichtu  K ruegera. P an ią  Rutkow ską 
z Jaguszew ic z powodu słabości zdrowia za kaucją 
1000 tal. wypuścili z więzienia w Brodnicy. Z W ro­
cławia wytransportow nno za granice oficera francuz- 
kiego, który  się bił w pow staniu polskiem. — P . Ale­
x an d ra  Bronikowskiego z K osieczyna, poszukują p ru ­
sacy listami gończemi, oskarżając go o zdradę stanu. 
T ak  więc zewsząd, ze wszystkich ziem polskich jedne 
ty lko  ciągle nadchodzą wiadomości, o srożeniu się nie­
przyjaciół naszych i tępieniu polskości. Co się tyczy 
tępienia i zacierania śladów polszczyzny przez p rusa­
ków, podał nasz korrespondent Chełmiński wiadomość 
o nowych zm ianach nazw isk polskich wsi na  niem iec­
k ie , teraz  donosi K reuz-Z tg ., że królew ska rejencja 
w G dańsku zajęta je s t p r z y w r ó c e n i e m  w s i o m  
n a z w i s k  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r e  p o  p o k o j u  t o ­
r u ń s k i m  s p o l o n i z o w a n e  z o s t a ł y  (?). Ile to po­
dobieństwa pomiędzy prusakam i i m oskalam i! I Mu- 
rawiew rozkazał poznosić nazwy ulic polskie w W il­
nie i zastąpić je  nowemi moskiewskiemi, co nazwane 
jest ta k ie  na  sposób pruski, przywróceniem  daw nych 
moskiewskich nazw. Nie zniszczą oni jed n ak  polskiej 
idei, polskiego ducha, a za występne targanie się na 
praw a i życie narodu, przyjdzie czas, że będą musieli 
zdać srogi rachunek. W szystko to jed n ak  co robią 
nieprzyjaciele w ym aga silniejszego zszerogowania się 
naszego. — Powinniśmy być w tej chwili ja k  jeden 
mąż! —

— K orrespondent do St. Petersburskich Wiedo- 
m ostiej z M ohilewa nad Dnieprem powiada, że prawie 
wszystkie m ajątk i tej gubernji oddane zostały przez 
ich właścicieli w posessję żydom , że obywatele nie 
m ają pieniędzy, nie m ają za co prow adzić gospodar­
stwa — i szeroko rozwodzi się nad nieprzedsiebier- 
czością polską i radzi polaków zupełnie wywłaszczyć. 
S tan ekonomiczny Mohilewskiego W ojewództwa je s t 
niezm iernie smutny. G leba nieurodzajna, handel upadł, 
kapitały  w ydarte przez M urawiewa właścicielom. K or­
respondent przewiduje, że żydzi zostaną właścicielami 
dóbr, czego się także lęka  i wolałby, żeby m oskale 
je  nabyw ali do czego widać nie m ają wielkiej sk łon­
ności.

Inny  znowuż korespondent m oskiew ski, piszący 
ze Żmudzi do M oskieicskich W iedom osti powiada, że 
na Żmudzi aresztow ania nie ustały. W  ciągu M arca 
r. b. aresztowano w Szawlach 128 osób. W tem 
m iasteczku M oskale ju ż  czw artą kam ienicę dwupię­
trow ą w ynajęli na więzienie. Cztery polityczne wię­
zienia w Szaw lach, to nam  daje w yobrażenie dokła­
dne owego szczęśliwego stanu , nad którym  Moskale 
zachwycają się w L itw ie! Tenże sam korespondent 
pow iada, że jakko lw iek  na  Żmudzi n ik t po moskie- 
wsku nie mówi, ale język  ten je s t tam  jed n ak  naro ­
dow ym , a „Żm udź je s t to m o s k i e w s k a  p r o w i n ­
cja, u m ę c z o n a  p o l o n i z m e m  i k a t o l i c y z m e m  
r o d z i n n a  z i e m i a  M o s k a l i . "  Czy słyszał kto co 
podobnego? To nam  daje m iarę prawdomówstwa 
Moskali i nienasyconój ich chciwości; wkrótce powie­
dzą ,  że K onstantynopol, że Peszt, że B erlin , że P a ­
ryż je s t ich rodzinną ziem ią, k tó rą  oni z obcego ja-



rzma oswobadzają, jak to juz mówią o Pekinie, od 
którego o 400 tylko wiorst znajdują się ich granice. 
Otoż do tój rodzinnej ziemi moskiewskiej, zaprasza 
korespondent Moskali. „Przybyło nas tu dosyć, po­
wiada, ale potrzeba żeby więcej przybywało, szcze­
gólniej nauczycieli, którzyby oczyścili kraj z poloni- 
zmu.“ Zaklina na patrjotyzm, na Boga, żeby do 
Szawel Moskale przybywali. „Cierpienia Moskali na 
Żmudzi już się skończyły, złoty promień nadziei bły­
snął nam tutaj! Przybywajcie więc b rac ia /' Dalej 
skarży się na tych co przybyli do Szawel, że nie są 
w jedności, że są spory pomiędzy nimi, tak samo 
ja k  skarży się któryś p o l s k i  p a t r j o t a  w Dzienniku 
Powszechnym  i jakiś m o s k i e w s k i  p a t r j o t a  w któ­
rymś dzienniku rosyjskim, że Niemcy do Polski przy­
byli lub tam urodzeni, stają się zaciętymi Polakami 
i wrogami Moskwy, że oni to powstanie prowadzili 
i prowadzić je  myślą. Może i ci Moskale na Żmudzi 
i Litwie staną się takimi zaciętymi wrogami Moskwy, 
która jest usystematyzowaną krzywdą i niesprawie­
dliwością, ciemnotą i niewolą.

Szkoły moskiewskie zakładają na Litwie po 
wsiach, lecz skarżą się znowuż, że chłopi w niektó­
rych okolicach niechętnie je  popierają i dzieci do 
nich przysłać nie chcą. W  moskiewskiej szkole 
świeżo założonej w Grodnie są prawie sami katolicy. 
W  Grodnie caruje jenerał dywizji I w a n  S t e p a n o -  
w i c z  G a n e c k i ,  ów krwawy i dziki tyran co zo­
stawia za sobą pożary, krew i szubienice. Rozdając 
medale żołnierzom, całował ich, ściskał jako czuły 
ojciec i za takiego czułego, dobrego opiekuna, przed­
stawia się odartej z mienia ludności. Nigdzie w ża­
dnym kraju w charakterach ludzi nie łączą się takie 
sprzeczności jak w Moskwie, nigdzie obłuda nie jest 
większą i ohydniejszą.

K ijew ski Telegraf donosi, że w województwach 
Kijowskiem, Wołyńskiem i Podolskiem powiększono 
o 50°/o płacę dla „zaufanych profesorów i nauczy­
cieli Moskali" z zabronieniem przeznaczenia na te 
posady Polaków, a to w zastosowaniu się do posta­
nowienia, przyjętego jeszcze w roku zeszłym przez 
Murawiewa w okręgu naukowym wileńskim. Inna 
moskiewska gazeta donosi, że znaczna liczba Pola­
ków z tych trzech województw przeniosła się do 
Odessy i do kraju  nad Czar nem morzem leżącego, 
nie mogąc zapewnie znieść srogiego prześladowania je ­
nerała Anienkowa.

A N G L J A .
Rozprawy parlamentu w  kwestji polskiej.

(Ciąg dalszy).
Przy zawieraniu pokoju w 1856 r. rząd francu­

ski usiłował nakłonić rząd angielski do zrobienia cze­
goś dla Polski; wskazówką tego są papiery, które 
parlamentowi co do tego przedmiotu udzielonemi zo­
stały. W  depeszy do lorda Palmerstona w Kwietniu 
1856 r. powiada lord Clarendon „iż na żądanie hr. 
W alewskiego" rozmawiał z hr. Orłowem o Polsce. 
W iadomy jest skutek tej rozmowy, ogólnie rzucone 
obietnice dofhyślnych ze strony cara dla Polski za­
miarów, ale obok wyraźnego zastrzeżenia, że w razie, 
gdyby sprawa Polska na kongres wniesioną została, 
hrabia Orłów żadnej nie da odpowiedzi, bo nie przy­
znaje sprzymierzonym prawa zapytywania go w tym 
względzie.

Lord Palmerston w odpowiedzi zawiadomił lorda 
Clarendona, że rząd angielski najzupełniej podziela 
taki sposób traktowania tej sprawy, to jest podnie­
sienia jej w rozmowie z hr. Orłowem, a nie wprowa­
dzenia na obrady kongresu.

Dalej mówca kreśli bieg wypadków w Polsce 
w następujących po kampanji krymskiej latach i prze­
chodzi do obecnego powstania. Polacy, powiada, to­
czyli nierówną walkę z większem powodzeniem i przez 
dłuższy czas, niż w r. 1831. Papiery rossyjskie co 
dzień spadały i niżój stały niż w jakimkolwiek pe­
riodzie wojny krymskiój. (Słuchajcie.) Musiała Mo­
skwa wysłać do Polski sta tysięcy żołnierzy, i same 
nawet gwardje, które nie brały udziału w walce 
w Krymie, przeciw Polakom użyte zostały. Co An- 
glja zrobiła w ciągu tej długiej walki? Lord Russell 
napisał wiele depesz. W czasie świąt Bożego Naro­
dzenia w jednym z teatrów wystawiona była skrzynia 
z napisem: „pomoc angielska dla Polski." Za dotknię­
ciem sprężyny odpadała przednia ściana skrzyni i po­
kazywał się mały kałainarzyk i bardzo wielkie pióro.

To była „owa pomoc angielska dla Polski" (Śmie­
chy.) Tymczasem Anglja przyrzekła zrobić wiele, 
i mogła była zrobić bardzo wiele. Lord Russell w de­
peszach swoich wykazywał, że Rosja złamała zobo­
wiązania, w których Anglja udział przyjęła, i oska­
rżył Rosję o zgwałcenie praw publicznych, między­
narodowych i moralnych. W  jednym z perjodów ne­
gocjacji, baron Brunnow przybył do lorda Russell 
bardzo zatrwożony i wybadywał, czy zamiary rządu 
angielskiego pokojowemi były.

Lord Russel ogłosił odpowiedź swą w depeszy, 
która zakomunikowaną została ministrom Francji i Au- 
strji. Szlachetny lord powiada w niej, że wprawdzie 
zamiary rządu angielskiego są pokojowe, nie powinno 
to jednak w błąd wprowadzać rząd rosyjski. Cesarz 
rosyjski może odrzucić przedstawione wówczas propo­
zycje, tak  jak  już inne poprzednio odrzucił, lecz po­
wstanie prawdopodobnie dłużej trwać będzie, mogą 
się zrodzić kollizje i trudności, nad któremi wszyscy 
ubolewać będą. (Słuchajcie.) W  W iedniu i Paryżu 
z wyrazów tych sądzono, że rząd angielski wypowie­
dział w nich myśl swoję, iż Anglja przyjętych zobo­
wiązań dotrzyma. Cesarz rosyjski tymczasem odrzu­

cił te propozycje tak  samo ja k  i poprzednie. Lord 
Russell z nową do księcia Gorczakowa wystąpił de­
peszą. Była ona bardzo długa i w ogóle nie wiele 
warta, lecz ostatnie trzy paragrafy miały pewien sens 
i widocznie nie przez lorda Russel napisane były. 
Powstało więc pytanie: kto je  napisał? Mówca pra­
gnie udzielić szkic niektórych objaśnień w tym wzglę­
dzie. (Słuchajcie.) Rządy Wielkiej Brytanii, Francji 
i Austrji działały wówczas wspólnie, i gdy otrzymaną 
została odmowna odpowiedź ks. Gorczakowa, cesarz 
Francuzów wystąpił z propozycją do gabinetów Lon­
dynu i Wiednia, aby w odpowiedzi ks. Gorczakow 
hr. Rechberg napisał identyczną notę, którąby wszyst­
kie trzy mocarstwa do Petersburga posłały. Jedno­
cześnie cesarz Francuzów przedstawił, iż Austrja za­
grożoną jest od potężnej rosyjskiej armji, o kilkanaście 
tylko godzin marszu od niej odległej. Anglja i Francja 
nie są narażone na takie niebezpieczeństwo, byłoby 
więc poźądanem aby ściśle zapewnić Austrji pomoc 
mocarstw, w razie rozpoczęcia przeciw niej nieprzy­
jacielskich kroków ze strony Rosji. Była to bardzo 
szlachetna i rozsądna propozycja. Godnem jest uwagi, 
że rząd nie udzielił Izbie korespondencji z gabinetami 
tuileryjskim i wiedeńskim w przedmiocie tej identy­
cznej noty. A było to jednak rzeczą wielkiej wagi, 
gdy bowiem pomieniona nota wysłaną nie została 
i wspólna akcja nie nastąpiła, jakimźe sposobem Izba 
mogła się dowiedzieć, które z państw odmówiło przy­
łączenia się do tej wspólnej akcji. (Słuchajcie.) W  cza­
sie odroczenia Izby ukazał się w Timesie artykuł wi­
docznie z urzędowego pochodzący źródła, pod datą 
15 Sierpnia 1863 r. Jest on następujący:

„Rosja i Polska. — Trzy depesze w odpowiedzi 
księciu Gorczakow ze strony Austrji, Francji i An­
glii, prawdopodobnie dziś przybyły już do Petersburga 
i ks. Gorczakow nakoniec doręczone zostaną. Anglja 
i Austrja nie zgodziły się na projekt jednobrzmiącej 
noty, ja k  to proponowała Francja, z przyczyny iż 
w przekonaniu ich krok podobny miałby charakter 
groźby dla Rosji. Każde więc państwo oddzielnie od­
powiedziało na argumenta postawione przez Rosją."

Różne Wiadomości.
^ — Sir Moses Montefiore, sławny izraelita angielski, udał sie(
przed niedawnym czasem do dworu marokańskiego celem nakła- 
nienia go do koncesji na rzecz izraelitów marokańskich. Sultan 
Aderinan wydał w skutek tego firman przyznający izraelitom 
w całem cesarstwie te same prawa, które posiadają muzułmanie. 
Koncesje te oburzyły w wielu miejscach muzułmanów i obawiać 
sią należy, aby powstałe ztąd rozruchy nie rozszerzyły się. Świeżo 
nadeszłe wiadomości stwierdzają te obawy, gdyż w Fez i Me- 
qninez powstały groźne zamieszki i być może, że izraelici maro­
kańscy źle wyjdą na przyznanych sobie przez cesarza koncesjach.

— Donoszą nam z Prus Wschodnich, 'że tamtejsza żandar- 
merja miłowała sformować towarzystwa, które miały sie zająć 
zbieraniem podpisów na adres do króla z prośbą o zniesienie 
konstytucji i powrot do władzy absolutnej. Adresomanja prze­
nosi sie, jak  z tego widzimy z Moskwy do Prus i tu  jak  wszę­
dzie obejmuje partje,, która występując przeciwko udziałowi ludu 
w sprawach politycznych kraju zamierza, jednak samowładztwo 
i panowanie biurokracji podtrzymać oparciem sią na massach nie- 
oświeconego ludu. Propagatorom towarzystwa antikonstytucjnego 
w Prusach Wschodnich wcale sie nie powiodło, nie znaleźli bo­
wiem amatorów podpisywania się na adresie proszącym, o niewolą.

Przegląd Polityczny.
Horyzont polityczny, przynajmniej w tonie dzien­

ników, przybiera nieco chmurną fizjonomję. W yraz 
wojna prawie tak często występuje w tej chwili w ar­
tykułach rozumowanych, szczególnie angielskich, jak 
przed pierwszem odroczeniem konferencji, występo­
wało przekonanie o pokoju. Jak  tamto tak i to jest 
przesądzaniem wypadków i doświadczenie ostatnich 
lat, przekonało nas niejednokrotnie, że im co mniej 
prawdopodobne, tem bliższe rzeczywistości.

Najbliżej zatem chcąc być prawdy, należy po­
wiedzieć, że sprawa duńska tak samo w tej chwili 
stoi, jak przed konferencją. Jeżeli co może w tej 
chwili powiększać szanse wojny, to chyba to, że po­
kój na jak i się zanosi, to jest zbiór warunków, pod 
jakiem i najłatwiej możnaby dojść do celu usiłowań 
konferencji, przedstawia w dalszym rozwoju wypadki, 
których mocarstwa neutralne nie przewidywały, a któ­
rym  i dziś i później powinny starać się zapobiedz. 
Wiadomomość podana nam przez naszego wiedeńskie­
go korrespondenta o układzie między gabinetem pru­
skim, a protegowanym jeduozgodnie przez wszystkich 
prawie przyszłym niby monarchą nowo mającego 
być utworzonem księstwa, pokazuje że p. Bismark 
niezmordowaną wytrwałością, dąży do raz założonego 
celu i że umie tak dobrze tasować karty, że najzrę­
czniejsi dyplomatyczni gracze, dają mu się wywieść 

I w pole.
Jeśli zamaskowany w ten sposób plan ostatecznój 

anneksji księstw do Prus, przedstawi się jasno oczom 
i dyplomacji angielskiej, austrjackiej, francuzkiój, a na­

wet związku niemieckiego, nie możemy wątpić, że za­
pał, z jakim  konferencja dąży do osiągnięcia pokoju, 
na mniej lub więcej zmodyfikowanych warunkach, 
przedstawionych na posiedzeniu 28 Maja projektów, 
ostygnie znacznie, boć trudno przypuścić aż taką go­
towość ostrzenia noża na własne gardło.

Jeszcze czas ratować się od podpisania dektetu 
na własną szkodę, jeśli więc nie przyjdzie bezpośre­
dnio do ponowienia kroków nieprzyjacielskich, to przy­
najmniej na pewno liczyć można, że członkowie kon­
ferencji, nie odznaczający się nigdy pospiechem, sta­
rać się będą zyskać czas do dojrzałego namysłu i 
ostrożnego zabezpieczenia przyszłej konwencji przeciw 

| przenicowaniu i sfałszowaniu jej celu.
Jest więc nadzieja, że długo jeszcze będziemy

mieli interesujące tem ata do roztrząsania w sprawie 
duńsko-niemieckiej.

Inny ustęp tejże korrespondencji wiedeńskiej, 
bliżej nas obchodzi. Dawno już tu i owdzie przebą­
kiwano o planie nowego rozczłonkowania zmartwych­
wstającej Polski; dziś odkrywają nam się węzły tego 
zamierzonego skrytobójstwa. Zgroza pomyślić! a je ­
dnak nic to niepodobnego. Tylu już sposobów zamor­
dowania Polski próbowano bezkarnie a bezskutecznie, 
że łatwo wierzyć w ten nowy dowód wynalazczego 
ducha naszych wrogów.

Nam to prawie obojętne, bo już gorzej jak jest 
nie może być, a kto wie, czy ta  nowa zbrodnia 
w samej sobie nie znajdzie zasłużonej kary. Może 
przecie ten nowy tak wyrachowany plan wzajemnych 
kompensat między członkami świętego przymierza, 
otworzy oczy naszym neutralnym przyjaciołom. Może 
nowa niwellacja uplanowana przez nich wyda się in­
nym niebezpieczną d la  ic h  i n t e r e s ó w  i skłoni do 
przedsięwzięcia kroków, których dla n a s z e g o  t y l k o  
d o b r a  nigdyby pewno nie przedsięwzięli. Może też 
jeśliby przyszło do ostatecznego podziału, sami oprawcy 
pogryźliby się między sobą! Jednem słowem my już 
nie mamy i w tej kombinacji więcej niż dotąd do 
stracenia, i to nowe odkrycie szatańskich przeciw nam 
planów, nie zachwieje naszej wiary, niej odejmie od­
wagi, nie skłoni do odjęcia rąk od pracy około dzieła, 
za którego ostateczne zwycięztwo ręczy nam świętość 
naszej sprawy.

Ale też hańba i przekleństwo tym którzy w obe­
cnej chwili, kiedy najpierwszą potrzebą, najgłówniej­
szym warunkiem do zmartwychwstania naszego jest 
skupienie wszelkich sił, wszelkich żywiołow stanowią­
cych świadectwo naszego istnienia i fundament przy­
szłego bytu, starają się gasić ducha i rozpraszać te 
siły, wskazując im choćby niby tymczasowo, potrzebę 
zwrócenia się ku innym zajęciom, rozstrzelenia się po 
odległych za morzami strefach. Czuwajcie! bo nie 
wiecie godziny w której zostaniecie powołani! Oto 
hasło którem nam kierować się należy. Dezercją jest 
oddalać się z obozu wtedy, gdy lada chwila przyjść 
może do walki.

Konferencja w Konstantynopolu w niemriiejszych 
jest kłopotach ja k  reprezentanci mocarstw obradujący 
w Londynie. Rozdrażnienie jakie ostatnie kroki ks. 
Kuzy wywołały w niektórych gabinetach, utrudnia 
niezmiernie jej zadanie. Prasa wiedeńska głośniój 
niż jakakolwiek inna piorunuje przeciw zamachowi 
politycznemu dokonanemu przez władcę Rumunji; ir- 
rytacja innych bliżej interesowanych mocarstw obja­
wia się w spiskach przez nie kartowanych ale na ich 
nieszczęście niedość zręcznie tajonych. I  Porta nie 
cieszy się z tego co w Księstwach połączonych zaszło, 
ale wiedząc z doświadczenia jak niebezpiecznie jest 
przyzywać pomocy sąsiada, który już tak dawno ma 
apetyt wykonać na niej decydującą operację, woli zo­
stawić wolny bieg wypadkom, z dwojga złego wybie­
rając mniejsze.

F rancja w wyższym jeszcze stopniu zdaje się 
oceniać korzyść pozostawienia tej kwestji otwartą. 
C onstitu tional w artykule mającym cechę urzędo­
wego natchnienia, przyznaje wprawdzie że książę 
Kuza wykonał własną wolą i powagą to, czego mu 
konwencje polityczne bez poradzenia się mocarstw 
opiekuńczych uczynić nie pozwalały, bo zresztą tego 
zaprzeczyć nie można, ale napomykając o ogólnem 
wstrząśnieniu objawiającem się na wschodzie, Consti­
tutionnel spodziewa się, że mocarstwa będą miały 
dość roztropności, aby wyczerpać pierwej wszystkie 
środki pojednania, zanim dla faktu, którego zatwier­
dzenie jest ich powołaniem, zdecydują się zapalić pożar 
który niełatwo byłoby ugasić.

Ostatnie Wiadomości.
W i e d e ń  1 Czerwca. Ostatni protokół konferen­

cji nadszedł tu dzisiaj. Rosja nietylko odwołuje się 
do swoich praw w ogóle, ale nadto ewentualnie do­
pomina się bezpośrednio o Kiel.

H a m b u r g  2 Czerwca. Dzisiejsze Hamb. Nach. 
zawierają listy z Kopenhagi 31 Maja potwierdzające 
stanowczo pogłoski, że rząd duński nie przedłuży ani 
na jeden dzień zawieszenia broni , jeżeli przed jego 
upłynieniem nie będzie przyjęta odpowiednia podsta­
wa do zawarcia pokoju, że zatem należy spodziewać 
się wznowienia wojny.

Ind. Belge ponownie każe sobie pisać z Kopen­
hagi, że Dania przystanie na przedłużenie zawiesze­
nia broni, że armia jćj jest bardzo przetrzebiona, a 
nawet wyspy Alzen i Fiinen zbyt są ogołocone z woj­
ska i opór jest niepodobny.

B u k  a r e s t  1 Czerwca. Urzędowe cyfry głoso­
w ania są następujące: 682,621 tak , 1307 n ie .

Mówią o bliskiej podróży Księcia Kuzy do Kon­
stantynopola.

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y ) .
Jeżeli tylokrotnie wdzięczność, którą osobiście wynurzyć mo­

żna, bywa ogłaszaną przez dzienniki, to tembardziej wtedy wy­
powiedzianą być powinna, gdy ją  winniśmy osobie oddalonćj i 
nieznajomej, której w inny sposób wyrazić jej niepodobna.

Od sześciu lat żona moja dręczona przez solitera, doznawa­
ła dolegliwych cierpień, których usuniecie wszelkiemi środkami 
lekarskiemi okazało się niemożebnem. Dopiero dnia 18 b. m. 
po kilkogodzinnem zażywaniu lekarstwa przysłanego nam przez 
Dra Blocha z Wiednia (Prater-Strasse Nro 42) soliter wyszedł 
w całości i zdrowie stanowczo przywróoonem zostało.

Składam niniejszem najserdeczniejsze dzięki Szanownemu 
Doktorowi, który nie znając m nie, z całą gotowością i pośpie­
chem odpowiedział na moje listowne wezwanie, — oraz sądzę, że 
przysłużę się Ziomkom moim, zapewniając publicznie, iż l e k a r ­
s t wo  D r a  B l o c h a  j e s t  ś r o d k i e m  n i e o m y l n y m  p r z e c i w  
s o l i t e r o w i ,  skutecznie, szybko, bez boleści i niebezpieczeństwa 
działającym. Dnia 25 Maja 1864 r.

Władysław Sabowski.
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